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Napaść „Figara"
na Polaków.

Lwów d. 27. stycznia.
Z pow odu skandalicznego  w ym u

szania p ien iędzy  od M aksa Lebau- 
dy’ego nrzez k ilku  d z ien n ik arzy  fran 
cuskich i uw ięzienie żyda R osenthala, 
k tó ry  w Figarze podpisując się Jacąues 
St. Cere, p row adził dział p o lity k i za
g ran icznej, w yw iązała  się polem ika 
dz ienn ikarska , w k tó re j uderzono na 
Figaro, że ta k  w ażny dział redakcyjny 
pow ierzył k ierow nic tw u  N iem ca i ż y 
da. W odpow iedzi n a  w ycieczki swo
ich zaw istnych  kolegów, Figaro m ię
dzy  innem i nadm ienił, że nie je s t  by 
najm niej w  tej m ierze odosobniony, 
bo n. p. w m onarchistyczno-kato lick im
organie O rleanów  Le Soleil p o lity k ą  
zagran iczną k ieru je  rów nież żyd  i 
N iemiec dr. B erggruen .

R edakcya Soleil'u pospieszyła z w y
jaśnieniem . N aczelny red ak to r tego 
dzienn ika p. E dw ard  H erve zaprze
czył, jak o b y  w spółpracow nik  jeg o  był 
Ni’ _  >em, a na  dowód p rzy toczy ł do
kum en ty  rodowe B erggrnena, k tó re 
stw ierdzają , że ten że  u rodził się we 
Lwowie, o trzym ał ty tu ł  dok to ra  praw  
na un iw ersy tecie  krakow skim , a p ra 
k ty k ę  i zi-wód adw okacki p rzez d łuż
szy  czas odbyw ał następn ie w Niższej 
A ustryi.

I tym  razem  Figaro n ie pozostał 
d łużnym  odpow iedzi, a sposób, w ja k i 
to uczyn ił, zasługu je na  uw agę i z 
naszej strony , oczyw iście n ie  dlatego, 
że idzie o żyda, k tó ry  nas nic mu 
obchodzi, ale z tego powodu, że 
d z ien n ik  fran cu sk i dopuszczał sie p rzy  
t.ej sposobnośoi bezczelnej i n iedorze 
cznej napaści n a  Polaków.

„Sądzim y -  p isze Figaro — że p. 
E lw ard  IIerve tak iem i dokum entam i 
n ie spodziewa się chyba dowieść, iż 
iesro w spółpracow nik jes t dobrym  
f ra n c u z e m !

„D yrektor dziennika Soleil pow i
n ien  w iedzieć, nie w ystarcza  nio 
być urodzonym  w Niemczech, aby być 
gallofobem  pangerm an istą  i zw olen
n ik iem  tró jp rzym ierza. U niw ersy tet 
k r a k o w s k i ,  w k tó ry m  p. B erggruen  
o trzym ał w ykształcenie, je s t  do osta
tecznych g ran ic  p a n g '  r m a n i s t y -  
c z n y  i germ anizujący. Jes tto  fabryka 
p rądu  an ty francusk iego  i an ty latyń- 
skiego. Z resztą P o l a c y  w G a l i o y i ,  
w spółrodacy p. B erggruena, są n a jg o r
liw szym i poplecznikam i sojuszu A ustryi 
p rzed litaw sk ie j z po lityką berlińską. 
Są oni germ anofilam i z system u i z 
sym paty i. U c i s k  a j  ą z tu  enawiścią 
ludność ru sk ą , k tó ra  je s t  rusofilska.

„W szyscy S łow ianie w A ustryi, wro 
go usposobi mi d la Niemców, a p rzy 
jac ie le  F rancyi, uw ażają P o l a k ó w  
g a l i c y j s k i c h  z a r e n e g a t ó  w, z a 
p r z e d a n y c h  p o t ą d z  e p r u s k  ioj .  
Je s t więc jfzeczą zabaw ną dowodzić, 
że dzienn ikarz je s t  przy jacielem  F ra n 
cyi, poniew aż n ie pochodzi z N:emiec. 
Polacy galicyjscy, M adziarzy i Włosi 
są w yznaw cam i tró jp rzym ierza  i gallo- 
fobami. Na nich, n a  ich w ierności dla 
P rus opiera się tró jp rzym ierze . Są oni 
p rzy jació łm i n ieprzy jació ł F ran cy i; są 
n ieprzyjació łm i je j przyjaciół. A jak o  
gallofobowie są jeszcze bardziej n ie 
bezpieczni, niz Niemcy, bo ignorancya 
francuska bierze ich często za p rz y ja 

ciół. Z resztą zdaje się, że p. E. IIerve, 
zdał sobie z tego spraw ę, gdyż od k il
ku ju ż  dn i p rzegląd  p o lity k i zag ran i
cznej, k tó ry  codziennie redagow ał p. 
B erggruen  zn iknął ze szpa lt d zienn ika 
Soleil.a

Nie chodzi nam  bynajmnie^ o op i
n ię Figara  o Polakach, a naszym  czy
teln ikom  nie po trzebu jem y  chyba wy
jaśniać, w iele grubej ignorancy i i złej 
woli mieści się w w yw odach bulw aro
wego organu. P ragnęlibyśm y ty lko  roz
wiać m ylne m n iem an ie , jak ie  panuje 
jeszcze dotąd  u nas o politycznym  
charak terze i znaczeniu  Figara. Dzien
n ika tego nie m ożna obecnie żadną 
m iarą oceniać w ed tug  świetnej epoki 
V illem essanta lub naw et M agnarda 
Za czasów tych  rów nie zręcznych, ja k  
w ytw ornych publicystów , Figaro był 
rzeczyw iście organem  katolickim  i z a 
chowawczym , reprezen tow ał pew nę o- 
pinię, z k tó rą  się do pew nego stopnia 
w P aryżu  liczono — i posiadał w rz ę 
dzie swych w spółpracow ników  n a jzn a 
kom itszych p isarzy . Nie u leg a  też n a j
m niejszej w ątpliw ości, że w tym  cza
sie a rty k u ły , podobne do teg o , któ- 
ryśm y przytoczyL  , n igdyby  się nie

Eojew iły w szpaltach Figara  , ludzie 
owiem sto jący  wówczas n a  czele te 

go dzienn ika , m ieli dość szlachetności 
uczuć, aby rozum ieć, że podobne n a
paści na  naród zw yciężony, prześlado
w any i n ieposiadający politycznego 
b y tu , zatem  w stosunkach zag ran i
cznych bezbronny, są rów nie n iego
dziwe, ja k  nikczem ne.

Odkąd jed n ak  w redakcyi Figura 
rozpanoszyli się R osenthale i inne po
dobne m u indyw idua, dzienn ik  ten  
zm ienił się w proste  przedsiębiorstw o 
spekulacyjne, a dogadzając liższym  
in stynk tom  czytającej publiczności, 
o tw orzył szeroko sw oje łam y w szyst
k im  bieżącym  parysk im  skandalom , 
goniąc p rzy tem  usiln ie za w szystkim i 
chwilowo popu larnym i prądam i. — 
W m yśl tej m etody był .Figaro orge, 
nem bulanżyzm u, później popiera ł li 
gę  p a tryo tów  i an tyn iem ieck i szow i
nizm, później należał do najżarliw szych  
popleczników  rosyjsk iej przy jaźni, 
przyczem  ten . sam  p, Rosenthal, zam 
k n ię ty  dziś w Mazas, zaczepiał k ilk a 
k ro tn ie  Polaków z n iezw ykłą arogan 
cyą. Figaro, dzięki swym  tradyeyom , 
ma daleko w iększą popularność za 
granicą, aniżeli we F rancyi, gdzie j e 
go rzeczyw istą  w artość ju ż  należycie 
oceniono. W P aryżu  je s t  to ty lko  „bul
w arow y11 dziennik, k tó ry  swą p u b li
cystyczną etykę i geograficzno-polity- 
czne w iadom ości czerpie w yłącznie z 
parysk ich  bulwarów.

Napaść Figara  n ie  gn iew a nas i 
nie oburza, pow iada Czas, gdyż - -  o 
czem  jesteśm y m ocno przekonani — 
nie je s t  w yrazem  francusk ej opinii 
publicznej. Nie p rzerob i nas ona w 
gallofobów, ale byliśm y radzi, gdyby  
sk łon iła  licznych jeszcze  u nas czy
teln ików  Figara  do czerpania swych 
w iadom ości o P aryżu  z innych  p rz y 
zw oitszych dzienników  francusk ich .

Hiszjaiscy lo lo iM tom ie.
„Żadna n ienaw iść n ie m oże się ró 

w nać n ienaw iści K ubańczyka do H isz
panów  i w szystk iego  co h iszp ań sk ie1* 
— pow iedział w roku  1873 sum ienny 
badacz i znaw ca stosunków  na „perle

Antyllów." Sąd ten  uła.twić może zro 
zum ienie obecnych zajść na P u b ie  i 
wytłom aczyć, dlaczego K ubańczycy z 
całym  fanatyzmem, podnieśli te raz  na 
nowo sz tan d ar rokoszu, podarty  w strzę  
py przed  15 la ty  p rzez  w ojska h isz 
pańskie Dawniej kreolow ie b; di H isz
panam i, ale od końca zeszłego w ieku 
z dum ą ju ż  pow iadają  o sob ie : je s te 
śm y A m erykanam i, a nie H iszpanam i. 
Taki to  re zu lta t m iały kolonizacyjne 
prace H iszpanów  na am erykańskich 
w yspach.

H iszpanie uw ażali zaw sze swoje 
kolonie am erykańskie za kopalnie zło
ta  i tak  też z n .m i postępow ali. W y
ciskali z n ich  ja k  najw iększą ilość p ie 
n iędzy  a z ot iwy p rzed  ich konku- 
ren cy ą  z m etropolią dusili w zarodku 
usiłow ania dla podniesien ia u n ich  u- 
praw y tych  produktów , k tó re i H i
szpan ia w ydaw ała. Dowóz z H iszpanii 
uw olnili zupełn ie  od cła, n a  wywóz 
jed n ak  z kolonii n a łoży li olbrzym ie o- 
p la ty .

Pozw alali handlow i kolonialnem u 
posługiw ać się ty lko  hiszpańskim i o- 
k rę tam i i tylko jed en  p o rt dlań p rze
znaczyli, na jp rzód  Sewillę, a potem  
Kadyks. N om inalnie handel ko lonialny  
był w ręku  państw a, ale fak tycznie 
s ta ł się on m onopolem  k ilku domów 
kupieckich, k tó ie  m iały po 170 do 250 
procentów  od w łożonych kapitałów . 
Kolonie były  zupełnie zależne od prze 
m ysłu hiszpańskiego, k tó ry  sam  je s t  
n ieznaczny, i doszło do tego, że np. 
w Buenos Ayres okucie konia, k tóre 
mogło kosztow ać 2 pesos, z konieczno
ści kosztow ało 5 pesos. A tak i sam 
by ł stosunek  we w szystk ich  innych  
a rtyku łach  i gałęziach przem ysłu.

„Moje zdanie o rew olucyi je s t ta 
kie — pow iedział pew ien  m eksykań
ski chłop do k ap itan a  Hall’a — d a 
w niej p łaciłem  za płótno na  koszulę 
9 dolarów , teraz  płacę ty lko  dwa. Tej 
różnicy ceny nie m ożua się dziwić, 
jeże li się zw aży, że g uberna to rzy  mi 3- 
li d ług i czas t. zw. ripartim ien to , tj. 
praw o przyznaw ania wedle swej wctli 
pew nej ilości tow arów  dow iezionych 
z H iszpanii. M ieszkańcy wsi byli obo
w iązani, ozy m było trzeba czy nie, 
zakupie tę  w yznaczoną im ilość.

Taka sam a ślepota i fanatyczna 
chęć w yzysku  panow ała w system ie 
politycznym . M echanizm  adin in istra- 
cyi scharakteryzow ał M erivaie niezwy 
kle t r a fn ie : J e s t  to  skom plikow ane
urządzenie, tw orzące z każdej gałęzi 
adm in istracy jnej przeszkodę i zawadę 
d la  k tó rejś innej gałęzi. Jedynym  ce
lem  adm in istracy i zdaw ało się być 
w zbogacenie urzędnik< w. U rzędy pań
stw ow e były  zastrzeżone w yłącznie 
dla Hiszpanów, a system  ten  tak  się 
rozw inął, że naw et w niższej służbie 
rządow ej n ie byłe nie-H iszpanów .

A rgentyńscy  pow stańcy w począt
kach bieżącego w ieku wykazali, że na 
170 wicekrólć r w am erykańsk ich  pro- 
w incyach H iszpanii ty lko  4, na 610, 
jen e ra ln y ch  kapitanów  i g u b ern a to 
rów  ty lko 14 urodziło  się w Ameryce. 
W M adrycie sprzedaw ano posady ko
lonialne

Głodni zysków, pragnąc w yłożone 
na kupno posady pieniądze z procen
tam i odbić, rzucali się u rzędn icy  ja k  
ćm a ta ta rsk a  na kolonie i sprzedaw ali 
w szystko, co ty lko  m ogli, praw a, go
dności i spraw iedliw ość. S tan  ten  stał 
się praw dziw ie n ie do zniesienia zw ła
szcza w  późniejszych czasach za dy- 
nasty i burbońskiej, k iedy to  — ja k  z

gniew em  pow iada G ervinius — kolo
nie s ta ły  się ja k b y  dom am i p rzy tu łk u  
dla hulaszczych zru jnow anych  nicpo 
niów, k tó ry ch  H iszpania od siebie 
odepchnęła.

ów czasto sp rzedał m arg rab ia  
B ranciforte próżnym  Kreolom h erb y  i 
o rdery  po 3 do 10 tysięcy  dolarów , 
wówczas to  doszedł do m ają tku  u lu 
bieniec Godoi’a S tu rrig a ra i(  1803 —1808) 
na stanow isku  w icekróla Nowej Hi
szpanii, a to  przez sprzedaż w yroków , 
konoesyj i posad. Zebrał w ten sposób 
do 300.000 pesos.

Na K ubie było to do n iedaw na po 
w szechnie znaną rzeczą, że każdy, kto 
chciał, aby m u oddano em aneipados, 
m usiał pew ną sum ę złożyć w sekreta- 
ryacie generalnego  kapitaństw a. Do
wóz niew olników  na Kubę został 
w zbroniony, władzu w szystk ich  znale
zionych n a  okrętaoh niew olników  kon
fiskowały, em aneypow ały ich (stąd 
nazwa emanoipados), a generalny  k a 
p itan  oddaw ał ich pod opiekę zaufa 
nych obyw ateli. S tanow iło to  w ielką 
korzyść dla p lan tatorów , bo k to  m iał 
w opiece em aneipados, nie po trzebo
wał szukać daieko i drogo opłacać ro 
botników . Opiekę tę  ted y  sprzedaw ali 
generaln i kapitanow ie coraz now ym  
p lan tatorom  za grube p ieniądze i t /m  
SDOSobem dochodzili do kolosalnych 
m ajątków . G eneralny k ap itan  de la  
Conoha um iał w r. 1854 podnieść po
bory sw ego u rzędu  na Kubie z 18.000 
na 50.000 p iastrów  w łaśnie zapom jcą 
takiej „regulaeyi" położenia emanci- 
pados.

W ten  sposób pozostali H iszpan ie 
w swoich koloniacu na  zaw sze obcy- 
m.. zw ycięzcam i, a po litykę sw oją spo
łeczną doprow adzili do u tw orzen ia  się 
form alnych kast ko lonialnych. N ajniż
szą i najn ieszczęśliw szą m iędzy nim i 
była k as ta  In d y aa  i M urzynów. Na 
ich barkach  spoczyw ała w szelka p ra 
ca, z k tó re j szło u trzym anie  społe
czeństw a. Jeszoze w r. 1879 w zbraniał 
się M artinez Campos p rzy jąć  g u b er
natorstw o Kuby, poniew aż rząd  się 
nie zgodził na jeg o  w niosek n a ty ch 
m iastow ego zn iesienia n iew oln ictw a 
n a  w yspie. Pod tak im : rządam i wyro- 
dz  ła  się kreo lska rasa, ale też z n ią 
razem  zdegenerow a.i i H iszpani i po 
padli w te n  stan  b arbarzyństw a i d z i
kości, na jak im  s tad  tubylcy.

M anifest pow stańczy kreolów  zam- 
ik n ą t w czterech  słowach dzieje kolo- 
* nij pod panow aniem  hiszpańskiem  : 
! niew dzięczność, niespraw iedliw ość, nie- 
j wola i rozpacz. Snrow y to, ale n iezu 
pełnie n iezasłużony w yrok, a jeże li 

i K ubańczycy tym  lub następnym  r a 
zem w yjdą z w alk i z H iszpanam i 

i zw ycięsko, będą m usieli ci o s ta tn i u- 
derzyć się w p iersi i p o w ied z ieć : mea 
'.ulpa, m -a culpa, mea m axim t cu lpa!

Fili-G ran

com k a rt okrętow ych, zachęcał i po
tęgow ał chęć w ychodżtw a u gospoda
rzy  z P łanczy w ielkiej M ikołaja F u 
dala, Jan a  Halow skiego, M atw ija Ja  
rem czuka, S ydora Szafrańskiego  i W a
syla Czepiła i w y łudził od tychże po 
10 zł.

W edług ak tu  oskarżenia, k tó ry  po
piera ł zastępca p rokurato ra , p. Roje- 
cki, oskarżony od dłuższego czasu za j
m ował się d la zysku pośredniczeniem  
i nam aw ianiem  do wychodżtw a, za  co 
już p rzez starostw o  w Złoczowie k il
kodniow ym  aresztem  był karany. L u 
dności w iejskiej p rzedstaw iał stosunki 
brazylijsk ie  w nader różowem  św ietle, 
zachęcał do em igracyi, ofiarując się 
zgłaszającym  się do takow ej w yjednać 
u lg i i w yrobić k a r ty  okrętow e za zło
żeniem  zadatku  po 10 zł. N adto ob ie
cyw ał udać się osobiście do cesarza i 
w yjednać d la em igrantów , k tó ry ch  on 
sam  poprow adzi, opust na przew óz 
koleją Ś ledztw o w ykazało, że k a r ty  te 
można było uzyskać zupełn ie  bezp ła
tn ie, z czego w ynika, że oskarżony  
pobrane zad a tk i sobie zatrzym ał.

Rozpraw a w ykazała rozm aite  zaku
lisowe spraw ki ajentów  zaw odow ych 
i z am atorstw a, k tó re  zresztą  ju ż  są 
znane. Okazało się m ianowicie, że oni 
publicznie po ja rm ark ach  g łosili m a
n ifesty  o b razy lijsk im  ra ju , w skutek  
czego ludzie sprzedaw ali g ru n ta  za co 
bądź. I tak  g ru n ta  podolskie sprzeda
wali po 50 zł. za m org, w liczając w :o 
już  budyak i gospodarcze. Z adatki 10- 
reńskow e m iały  być em igrantom  zw ra
cane w Genui, p rzy  w siadaniu  n a  o- 
k ręt, a m iały  być b rane za to, aby 
zapew nić się, że zadatku jący  rzeczy
wiście w yem igruje. Z k lien tów  Ma- 
zu rk iew iiza  w yem igrow ali dw aj, r e 
sztę  pow strzym ało starostw o i oni o- 
becnie posprzedaw szy g ru n ta  zostali 
bez niczego.

M azurkiewicz tłóm aczył się tern, ze 
m ając zam iar w yem igrow ać, chciał so
b ie zebrać partyę , by jako  przew odnik 
m ieć u lg i podczas podróży.

P rzy  rozpraw ie  pozw racał obrońca 
oskarżonego adw. dr. Schussel im ie
niem  oskarżonego zadatk i poszkodo
wanym, a d la tych  co ju ż  w yem igro
wali, złożył je  do depozy tu  sądowego.

W dalszym  toku  rozpraw y okazało 
się, że nie M azurkiew icz szukał za e- 
m igran tam i, lecz przeciw nie e m ig ra n 
ci zachęceni do em igracyi przez kogo 
innego, szukali za nim  i n aw et p rz y 
wieź go swoim  kosztem  do Płanczy, 
aby tu ta j „na gruncie" dokończyć in 
teresu. Z nabyw ającym i od em ig ran 
tów g ru n ta , M azurkiew icz nie m iał 
żadnej styczności.

T rybunał uw olnił M azurkiewicza od 
zarzucanej m u zbrodn i i w ypuścił go 
po w ysiedzeniu  sporego czasu (dwa 
m iesiące) w w ięzieniu  śledczem , na 
wolność.

Z  Izb y sądowej.
(.Em igracja do B razylii).
B rzeżan y  d. 20. stycznia.

O negdaj p rzed  trybunałem  tutej- 
szego sądu  obw odow ego odbyła się 

' pod przewodi ctw em  radcy  Kaszewki 
rozpraw a przeciw  A ntoniem u M azur
kiewiczowi, tkaczow i ze Zborowa, o 
zbrodnię z §. 197, 200 i 201 uk. (zbro
dn ia  oszustw a), popełnioną przez to, 
że w je s ien i roku  zeszłego pod pozo
rem  w yjednan ia  ulg  dla w ychodżtw a 
do B razy lii i dostarczen ia  wychodź-

KRONIKA.
Lwów d. 27 stycznia.

Rocznicę slyczniowej walki o nie
podległość uczciła wczoraj młodzież polska 
dorocznym obchodem przed kaplicę postawio 
ną przy drodze Wałeckiej, na pamiątkę stra
cenia ostatnich pięciu członków Rządu naro
dowego na stokach cytadeli warszawskiej. 
Licznie zebrana publiczność, odśpiewała przy 
pięknie przystrojonej i oświetlonej kaplicy 
„Boże coś Polskę" i „Boże Ojcze Twoje 
dzieci" poczem pospieszyła znaczna cześć ze

branych do sali Gw;azdy, gdzie staraniem 
Tow. „Kilińskiego" odbył się uroczysty wie
czór ku uczczeniu 33 rocznicy powstania 
styczniowego. Wykonany wzorowo program 
stanowiły produkeye Harmonii, chóru mło--. 
dzieży, deklamacye p. Janikowskiego, śpiew 
p. Tarnawskiego, solo barytonowe p. G. 
Vambera, deklamacya pt. Czajkowskiego i 
przemówienie posła włościanina Bojki

Równocześnie odbyły się wczoraj obcho
dy pamiątki styczniowej w Skale i w Czy
telni kolejowej.

Niedziela wczorajsza przy pięknej po
godzie była nadzwyczaj ożywioną. Ulice 
miasta wyglądały prawdziwie po karnawa
łowemu, co parę kroków spotykało się za
spane oblicza, orzeźwiających się świeżem 
powietrzem „flkalskich", lub rzeźką i czer
stwą młódź spiesząca do kościołów na połu
dniowe nabożeństwa, a po południu do li
cznych miejsc rozrywek i zabaw, jakich 
wczoraj nie brakło we Lwowie. Chór uczniów 
szkoły Staszica odśpiewał w kościele 00. 
Jezuitów podczas sumy prześliczne kolendy 
pod kierownictwem prof. Urbanka. Po po
łudniu wypełnił po brzegi salę „Sokoła" 
koncert 30 p. p. pod kierownictwem pana 
Rolla.

Bardzo wiele osób dążyło wczoraj w 
stronę stawów PanieńsKich, na wielki fe
styn urządzony przez towarzystwo łyżwiar
skie. Natłok publiczności był tak silny, że 
dyrekcja kolei elektrycznej była zmuszoną 
powiększyć ilość wozów kursujących w stro
nę ulicy św. Zofii i przydłuiyć przystanek 
w ul. Zyblikiew.cza. Na stawach wśkazówki 
turnikietów wykazały przeszło dwa tysiące 
osób. Staw ubrano dokoła tysiącami lampio
nów, a zaledwie zabłysły różnobarwne świa
tła, ruzył od strony małego stawko ku 
trybunom pochód z lampionami kilku setek 
młodzieży i milusińskich, w którym wzięły 
udział urocze „podlotki".

Pochód poprzedzało kilkanaście karyka
tur pobudzając młodzież do śmiechu swemi 
monśtrualnemi ukłonami. Prześliczne ognie 
.sztucznie były koroną zabawy na lodzie, 
którą zaliczamy do najbardziej udałych w 
tym sezonie.

Pożegnanie dyrektora p. Sołtysik i
W pięknie zielenią przystrojonej auli gimnr- 
zyum Franciszka Józeta, zebrali się wczoraj 
członkowie Towarz. nauczycieli szkół wyż
szych na nadzwyczajue posiedzenie, celem 
pożegnania jednego z założycieli i najgorli
wszych pracowników dla dobra Towarzy
stwa, dyrektora T. Sołtysika, opuszczającego 
Lwów, celem objęcia nowej posady dyrekto
ra gimnazyum w Podgórzu. Prócz członków 
Towarzystwa przybyła spora liczna gości, 
przeważnie kolegów i przyjaciół żegnanego 
zajmujących poważne stanowiska w społe
czeństwie. Prezes Towarzystwa dr. Piętak 
wprowadził na środek sali dyrektora 
sika i pożegnał pięknem przemówieniem, w 
którem zaznaczył zasług odjeżdżającego ze 
Lwowa po 30 latach pobytu tutej na nowe, 
aczkolwiek wybitne, jednak wymagające cięż
kiej pracy i dalszego poświęcenia stauowisko. 
Dr. Piętak podniósł niespożyte zasłngi p. 
Sołtysika położone dla rozwoju szkolnictwc 
krajowego i skończył słowam. Jeśli więc 
Towarzystwo nasze przyczyniło się do podnie
sienia szkolnictwa krajowego i nauczyciel
stwa, to zawdzięczamy to w wielkiej częśc 
Twej niezmordowanej pracy przezacny kole
go, pozwól więc powiedzieć sobie dziś pu
blicznie, że jesteś naszą chlubą. Na now 
posadę towarzyszą Ci nasze najserdeczniejsi 
życzenia a mimo, że ciężko rozstać nam 
żegnamy cię w nadzieji, że mimo oddalenia 
będziemy dalej pracować wspólnie dla dob 
przyszłych obywateli kraju. Szczęść ci Boże 
przezacny kolego !“

Imieniem kolegów przemawiał profesor

Przysięga małżonki
Nowelka chińska

v  parafrazie Jana Grzegorzewskiego.

Czu ang-Ceu, z k ra ju  Sung był 
m ędrcem , B adającym  znikom ość rzeczy 
doczesnych, a że jak o  C hińczyk p ra 
w ow ity  n ie  w ierzy ł w form y wieczne, 
zadow aln iał się w ięc tą  jed y n ą  pocie
chą, że u n ik n ą ł ogólnego błędu ludzi, 
ugan iających  się za bogactw am i lub 
ty tu łam i m arnym i, pow ażał m andary 
nów, ale ubolew ał nad  nim i. Snaó po 
ciecha ta  nie w ystarczała  m u zupeł
nie, gd y ż  za życia zazdroszczono m u 
szczęśliwości, a po śm ierci czczono ja  
ko mędrot mędrców.

Za dn i onyoh, k ied y  duchy n iezn a
ne dozw alały  m u b łądzić pod n iebem  
zielonem , w  cien iu  kw iatów , Wierzb i 
bam busów, Czu-ang-Ceu m iał zw yczaj 
m arzyć i dum ać sam otnie.

Pew nego dnia przechadzając się po 
pochyłościach kw iecistych gó ry  Nam- 
Hoa, ocknął się naraz w pośród cm en
tarza , gdzie  um arli, zwyczajem kraju , 
spoczyw ali w m ogiłach, usypanych i 
p rzek ry ty ch  lek k ą  ziem ią. Na w idok 
g robów  niezliczonyoh. ciągnących  się

szlakiem  ni jp rze jrzanym  ku  widnogrę- 
gowi, m ędrzec zadum ał się nad losem 
ludzkim .

— Z apraw dę I — mówił do siebie 
— oto cel w ędrów ki w szystk ich  ludzi. 
Gdy się raz zajęio m iejsce w p rz y 
by tku  um arłych, ju ż  się nie pow raca 
do żyjących. ,

Nie osobliw a to w praw dzie m yśl, 
ale w niej, ja k  w zw ierciedle p rze j
rza ła  się dusza C zu-ang-C eua i C hiń
czyków, znających dobrze to  ty lko  ży 
cie, w k tó rem  słońce oblewa purpurą  
m aki i piw onie. Równość is to t lu d z
kich w grobie nie baw i ich, lecz n a j
częściej zasm uca, zabarw iając myśli 
C hińczyka atm osferą m elancholii. Może 
też  w łaśnie d latego  synow ie n ieba m a
ją  tak ą  m nogość bogów zielonych i 
czerw onych, k tó rzy  n iek iedy  w skrze
szają zm arłych i u rozm aicają m onoton- 
nię ciszy cm entarnej.

Ale Czu-ang-Cen, należąc do dum 
nej sek ty  filozofów, nie szukał pocie
chy u  smoków porcelanow ych i p u 
ścił swobodnie wodze sm utnym  rozm y- 
m yślaniom .

Kiedy tak  dądził po grobach, na
potkał nag le dame m łoda w żałobie, 
tj. w długiej białej sukni z ciężkie 
m atery i i bez szwów. Siedząc nad j e 
dną z m ogił, pow iew ała ona w achla
rzem  białym  na świeżą jeszcze ziemią.

Ciekawy powodu tak  dziw nej czyn
ności, C zu-ang-Ceu pozdrow ił m łodą

dam ę z w yszukaną grzecznością ch iń 
ską i odezw ał się do n ie j :

„Om m ani padm e bum “ I 
— Czy wolno zapytać, k to  spoczy

wa w tym  grob ie i d laczego pani za 
daje sobie ty le  tru d u  w achlarzując 
ziem ię nad zm arłym ? Jestem  filozo
fem, badam  przyczyny  zjaw isk, a oto 
naraz przyczyna, k tó rej odgadnąć nie 
mogę.

Młoda dam a nie p rzestaw ała  po
wiew ać dalej w ach la rzem , pokraśn ia la  
jeno , pochyliła głow ę i w yszeptała 
słów k ilka, k tó rych  m ędrzec wcale nie 
dosłyszał.

Czu-ang-Ceu ponow ił k ilkakro tn ie  
p y tau .e , ale naprożno. Młoda dam a ju ż  
nie zw racała wcale uw agi na niego i 
dalej poy iew ała w achlarzem .

Czu - ang  - Ceu odszedł m arkotny . 
Jakko lw iek  prześw iadczony był o m ar
ności rzeczy  ludzkich , w usposobieniu  
swem  jed n ak  od n a tu ry  skłonnym  się 
uczuw ał do w yszukiw ania u k ry ty ch  
sprężyn  czynności ludzkich , a zw ła
szcza kobiet. T en rodzaj m ołych a de
lik a tn y ch  is to t budził w nim  u s ta w i
cznie oiekawośó, niczem  niepoham o
waną. Powoli w ięc przechadzał się da
lej, odw racając od czasu do ozasu g ło
wę w stronę w ach larza białego, k tó ry  
wciąż trze p o ta ł w pow otrzu, jak b y  
sk rzyd ło  w ielkiego m otyla.

Nagle ja k a ś  kob ie ta  stara , k tórej 
w pierw  n ie  dostrzegał, sk in ę ła  na  n ie 

go, a pociągnąw szy C zu-ang-Cena w 
cień w yniosłej szego nad  in n e  g robo
wca, m ów iła p o sp ieszn ie :

— „Om m aiii padm e bum  !“
— Słyszałam , jakeś daw ał pan i m o

je j p y tan ie , na  k tó re ona nie odpo
w iedziała. G otow a je s tem  zaspokoić 
tw o ją  ciekawość z w rodzonego mi u- 
czucia uczynności, nie m niej w szakże 
w nadziei, iż naw zajem  użyczysz mi 
nieco m onety  na  kupienie od bonzów 
papieru  m agicznego, k tó ry b y  p rzed łu 
ży ł życie moje.

Czu-ang-Cea spo jrza ł Dadawczo w 
tw arz stare j, a tak  żądnej życia ko
biety, poczem  sięgnął do sakiew ki i 
w ydoby s tam tąd  sz tu k ę  m onety. S ta
ra , pochw yoiw szy skw apliw ie pieniądz 
i uk ryw szy  go w zanadrze, tak  m ó
w iła dalej .

— Dama, k tó rą  w idzisz nad  mo
giłą, je s t  to  pan i Lu, w dow a po uczo
nym  Tao, zm arłym  przed  dwoma ty 
godniam i po długiej chorobie. Grób 
te r je s t  w łaśnie jeg o  grobem . Mał
żonkow ie bardzo się kochali wzaje
m nie. N aw et um ierając, Tao nie mógł 
się pogodzić z m yślą zostaw ien ia je j 
tu  za ZLemi w kw iecie w ieku. Zdecy
dow ał się w końcu n a  to, bo był 
ozłowiekiem  ch a rak te ru  słodkiego i 
duszy, godząoej ń ę  z koniecznością. 
P łacząc u w ezgłow ia Tao, k tó rego  nie 
opuszczała w  ciągu c h o ro b y , Lu 
św iadczyła aią bogam i, że go nie

p rzeży je  i że podzieli g rób jego , ja k  
dzieliła  z n im  życie m ałżeńskie.

Ale Tao m ów ił:
— Droga Lu, nie p rz y s ię g a j!
— P rzynajm niej — odpow iadała na 

to Lu — jeś le  mam ciebie, panie mój, 
przeżyć, je ś li  skazaną zostanę przez 
duchy  niew idzia lne na  oglądanie św ia
tła  dziennego, wówczas, g dy  ty  go 
oglądać n ie będziesz, dow iedz się, że 
n*o p rzy s tan ę  n igdy  na to , aby  zostać 
m ałżonką innego i że ja k  m am  duszę 
jed n ę , ta k  też poprzestanę na m ężu 
jednym .

Ale Tao pow tarzał:
— D roga Lu, n ie p rz y s ię g a j!
— O mój luby , mó n ajd roższy  Tao, 

pozwól p rzynajm nie j ślubow ać ci, że 
najm niej do la t pięciu  nie w yjdę 
za mąż

Ale Tao p o w ta rz a ł:
— D roga Lu, nie przysięgaj !
W reszcie słodki ten  człow iek, w z ru 

szony bólem  swej żony rz ek ł:
— Jeśli ju ż  tak  chcesz koniecznie, 

p rzy rzek n ij, że zostaniesz mi w ierną 
dopóty, dopóki ziem ia n ie  osclm ie na 
m ogile m ojej.

Lu złożyła na  to przysięgę w ielką, 
a dobry Tao zam knął swe pow ieki, 
aby ich ju ż  n igdy  nie o tw orzyć.

R ozpacz żony nie zn a ła  granic. Go
rące  łzy  w yżerały  je j  oczy. G ładkie 
ja k  porcelana lica sw e rozdziera ła  pa
luszkam i drobnem i. Ale na św iecie

w szystko  przem ija  strum ien ie  łez 
rych ło  m usiały  pow ysychać.

W trzy  d n i po śm ierci Tao sm utek  
Lu stał się więcej ludzkim . Zaw iado
miono ją , że pew ien człow iek m łody 
p ragn ie je j, jak o  w dow ie po m istrzu  
i nauczycielu  swoim, złożyć w izy tę  i 
okazać swą kondolencyę. Był to  m ło
dy Chińczyk, wielce d ystyngow any  
i p ięknej postaw y; m ówił je j  wmle o 
swem  w spółczuciu i zapew nił, że szczę 
śliw ym  by się czuł. gdyby  m u woln 
było b iedną L u otoczyć swoją opiek 
B iesiada p rzeciągnęła się długo, i p 
w tarza  się od tąd  codziennie. A te  
oto pani Lu siedząc nad  m ogiłą mę 
swego, spędza dzień cały nad  spiesz 
nem  w ysuszeniem  ziem i m ogilnej".

K iedy s ta ra  zakończyła opowiad 
nie, uczony C zu-ang-C en zadum ał s ' 
i rzek ł do siebie w d u ch u :

— T rzeba przyznać, że pani L 
je s t  osobą zacną i uczciw ą, saoro n ‘ 
chce łam ać złożonej przysięgi, a n 
wiem, czy zdarza ją  się p rzy k ład y  
kiej cno ty  po za granicam* naszeg 
państw a niebieskiego

Jan Grzegorzewsii.
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M a j e w s k i  i w  dłuższem barwnem prze
mówieniu zaznaczył, że hasłem w dotychcza
sowej pracy prof. Sołtysika było „Jaka 
szkoła i nauczyciel, takiem przyszłe jego 
społeczeństwo.

Dyrektor S o ł t y s i k  dziękował za liczne 
zebranie i jak się wyraził „niezasłużony za
szczyt jaki go spotkał1' zaręczając, że i na
dal wszelkiemi siłami na wytkniętem sobie 
polu wspólnie z kolegami pracować będzie: 
„Wierzcie mi, że myślą i sercem pamiętny 
dowodem miłości i dobroci waszej będę za
wsze między wami a odjeżdżając życzę wam, 
by Towarzystwo rozwijało się nadal jak 
najpomyślniej dla dobra nauczycieli, mło
dzieży i Ojczyzny.1'

Po gromkich oklaskach, wręczył dr. Pię
tak panu Sołtysikowi imieniem grona pro
fesorów brylantowy pierścień, z napisem „Od 
lwowskich kolegów" i przemówił raz jeszcze 
w te słowa: Na zakończenie dzisiejszej uro
czystości jedno mam jeszcze spełnió miłe 
zadanie. Pragnv cię przywiązać do las sza
nowny kolego symbolem nierozerwalnych wę
złów, a jest nim pierścień który mam za
szczyt ofiarować ci od grona kolegów, zna
czy on, że dozgonnie będziemy sobie w ka
żdej przygodzie wiernymi".

Poszczególnemi pożegnaniami skończyła 
się ta rzewna i serdeczna uroczystość.

Łatwowierność. Do właściciela real
ności na Zamarst.vnowie, Józefa Hulki, zgło 
sił się niejaki Wojciecn Majkszakowski 
wykazał się listem, mocą którego znajomy 
jego z Krakowa Józef Gołębiowski, upoważ
nił go do wyszukania dlań nJakiego porzą
dnego człowieka, któryby za 15.000 zł. za
pewnił mu mieszkanie i wikt do śmierci 
chce mieć bowiem spokojny kącik na sta
rość". P. Hnlka dał owemu Majkszakow- 
skiemu kilka zł. na drogę do Krakowa, aby 
przywiózł ow ;go kapitalistę. W dwa dni o- 
-zymał p. H. list z Krakowa od Majksza- 

kowskiego donoszący, że interes,się nie u- 
dał, bo ów Gołębiowski wyjechał już do 
Ros„ i Wczoraj atoli Hulka spotkał Majksza- 
kowmdego we Lwowie, co nasunęło mu 
podejrzenie, że został po prostu oszukanym. 
Począł tedy czynić badania i wywiedział się, 
że ów Majkszakowski ze Lwowa wcale nie 
wyjeżdżał a list rekomo pisany z Krakowa 
został tu wystylizowany i przez jednego 
z odjeźdżąjących tam robotników zabrany 
następnie na pocztę nadany. Majkszakow- 
■ kiego niemającego żadnego zajęcia areszto- 
v  w  i znaleziono przy nim mnóstwo papie
rów i listów rekomendacyjnych, służących 
mu do zarobku na wzór powyższego.

Aresztowany onegdaj za sfałszowanie 
weksla w Banku krajowym, Saul Hausman, 
nie jest synem lecz starszym bratem wła 
ściciela pasażu. Saul Hausman, był dawniej 
kupcem korzennym, po zwinięciu handlu u- 
trzymywał go brat starszy.

Kto Właścicielem. Pepi Precel, han
dlarka naftą, zgubiła na ul. Grodeekiej sa
kiewkę z kwotą 15 zł. Sj ostrzegłszy zgubę, 
nawróciła, w nadziei jej odszukania i pa 
trząc pilnie na chodnik, spostrzegła Antoninę 
Bemben, żonę pensyonowanego strażnika, 
gdy ta właśnie podnosiła coś z ziemi. Pre
cel przyskoczyła do niej bezzwłocznie i po
częła się sprzeczka, Która w końcu dopro
wadziła obie niewiasty aż na inspekcyę po
licyjną. Tu Bemben utrzymywała dalej, że 
podniesiona na ulicy sakiewka jest jej wła
snością, Pepi Precel zaś upierała się, że do 
niej owa sakiewka, w której znaleziono tyl
ko 5 zł. 1 ct., należy. Koniec historyi taki 
że sakiewkę na policyi zatrzymano a sprawo 
sądowi oddano.

O trucie.’ Wczoraj około godz. 8 wie
czorem w zamiarze samobójczym wypiła Jo
anna Drisser, osoba lekkich obyczajów, roz- 
czynu z zapałek. Wezwano pogotowie staeyi 
ratunkowej, które odwiozło jeszcze, przyto
m ną desperatkę do szpitala powszechnego.

Kradzież. Przy ulicy Szeptyckiego 1. 51 
okradziono żonie palacza kolejowego Annie

Kusik bielizn* męską i części garderoby dworskich i w podróżach, co też zapewne
damskiej. dało powód do twierdzeń, iż królowa posta-

D ezerter. Iwan Kochańczuk, artylerzy-' wiła tę nierozłączność za warunek przyzwo- 
sta z 11 pułku, zbiegł onegdaj z kasami. : lenia swego na małżeństwo. Zmarły książę 

U łaskaw ien ie . Z Wiednia donoszą, źe1 pozostawia czworo dzieci, z których najstar- 
cesarz ułaskawił skazaną przez trybunał są-' sze liczy zaledwie 10 lat wieku. W osta-
du przysięgłych we Lwowie na karę śmier- tnich latach pozyskał on wielką popularność
ei Hiywę Berger, 33-letnią kucharkę, która!w przybranej swej ojczyźnie, z początku je- 
w marcu z. r. we Lwowie, zakopała żywcem Jnak był nie łubiany przez Anglików, niechę- 
w śniegu swoją 11 miesięczną córeczkę, nie ( tnych wogóle dla cudzoziemców. Udając się 
mogąc jej wyżywić i utrzymać. Dziecię zmar- (w d. 7. grudnia z. r. na dalekie wybrzeże 
ło Najwyższy Trybunał zmienił jej karę na afrykańskie, aby wziąć udział w ekspedycyi 
15 lat ciężkiego więzienia. J angielskiej przeciwko zbuntowanym Aszan-

P olep szen ie  p ła c  n a u czy c ie lsk ich ,: tom, nie przypuszczał prawdopodobnie ksią- 
Gdy zamknięcie rachunków funduszu szkol- żę, iż padnie ofiarą zabójczego dla Europej- 
nego krajowego za r. 1895 wykazało zna-’czyków klimatu afrykańskiego. Przybywszy 
czne zaoszczędzenie w porównaniu z preli- do Cape cost Castle, przyłączył się książę 
minarzem, powstałe stąd, że układając bu- do wojsk, maszerujących na stolicę kraju 
dżet na r. 1895, nie znano z całą ścisłością Aszantów, Kumassi, wkrótce jednak zapadł- 
cyfrowych podstaw, był to bowiem pierwszy szy na złośliwą febrę, powrócił do faktoryj 
budżet po ostatniej zmianie ustawy szkolnej, angielskich. W drodze na Maderę, dokąd się 
i okazało się, źe przyjmując nawet wnioski dla poratowania zdrowia udawał, zaskoczyła 
Wydziału kraj. co do polepszenia płac nan- ' go  śmierć na pokładzie statku „Bloncie". 
czycielkich, nie potrzeba będzie podwyższać Okręt powrócił ze zwłokami księcia do por- 
dodatków do podatków, komisya sejmowa tu Sierra Leone, z którego wypłynął. Wia- 
wniosek Wjdziału kraj. uchwaliła Sejmowi domość z odległych stron o śmierci księcia 
zalecić do przyjęcia. -doszła do Osborne dopiero po dwóch dniach

tamże kailarni, oraz wszystkich budynków 
fabrycznych, obecnie własność - pp. J  Ru
dnickiego i F. Zandlera. Po poświęceniu u- 
rządzili właściciele dla robotników zabawę 
z tańcami, podejmując ich gościnnie i ście
śniając ciepłemi i życzliwemi słowy swój 
przyjazny do nich stosunek. Ks. Szankowski 
zaś przemówił w pięknych 3łowaeh do ro 
botników, zagrzewając ich do wytrwania 
w uczciwej pracy.

Przy tej sposobności, złożyli pp. Rudnicki 
i Zandler w administracyi Gazety Narodo- 
ivej 20 zł. na gimnazyum polskie w Cie
szynie, dalej 10 zł. na wyprawkę dziecięcą 
dla lwowskiej stacyi ratunkowej, nadto ofia
rowali 30 zł. ubogim i wreszcie odesłali 
20 zł. do Stryja na sprawienie organów w 
tamtejszym rz. kat. kościele.

całaod czasu jej wysłania i okryła żałobą 
rodzinę sędziwej królowej Anglii.

Awantury uniwersyteckie. Z Rzy
mu telegrafują nam: Gdy w sobotę na no
wo otwarto wszechnicę rzymską, studenci 
ponowili skandale i to w sposób najdzikszy. 
Zerwali nawet z tablicy wezwanie rektora 

zachowania spokoju i wygwizdali go,

2848 z ł  5 ct. czystego dochodu przy
niósł bal, który odbył się 18. bm. w Kra
kowie na dochód szkoły polskiej w Białej a 
jest to, jaP w naszych stosunkach, dochód 
olbrzymi, którym może żaden a przynajmniej' 
mało który z komitetów balowych poszczy
cić się może. i

Ze sfer urzędniczych. Deputacyę u- 3o 
rzędników pomocniczych, która była onegdaj gdy począł przemawiać do nich w duchu 
na audyencyi u prezydenta ministrów hr. 1 pojednawczym, dodając nawet, że przeciw 
Badeniego, zapewnił tenże, iż będzie jego profesorom, którzy się studentom narazili, 
staraniem aby i tej kategoryi urzędników będzie dochodzenie wytoczone. Zarazem 
przyjść z pomocą. ! wszczęła się bójka. Rektor, senator Ayerna

ieczory  m azurow e w W iedniu, przywołał policyę, która studentów rozpę- 
Onegdaj odbył się we Wiedniu drugi z k c -. dziła i do nieoznaczonego czasu zamknął na 
lei wieczór mazurowy w sali Sachera m nowo wszechnicę.
Taborstrasse. Do pierwszego kadryla sta-j W pływ  przyzw yezajem a na sen . 
nęło przeszło 120 par. Polska kolonia, k tó-;]> . Ewald Hecker z Wiesbadenu pomieścił'
ra stanęła w komplecie, gościła tym razem 
bardzo wiele rodzin niemieckich, co świad
czy o sławie, jaką się cieszą polskie wie
czorki. Na wieczorek ten przybyli między 
innymi: minister skarbu B i l i ń s k i  z żoną, 
minister kolei G u t t e n b e r g  z żoną i cór
ką, żona ministra oświaty bar. G a u t s c h  
z córką, żona ministra dla Galicyi p. R i t -  
t n e r o w a  z rodziną, p. M a d e y s k a  z ro
dziną, pp. P o c h w a l s c y ,  S z u s z k i e 
w i c z o w i e ,  hr. P i n i ń s c y , pp. B u - 
d w i ń s c y ,  R o ż o w i e  i t. d. Tańce pod 
komendą porucznika hr. Drohojowskiego 
trwały do białego dnia; uczestnicy zabawy 
wynosili z sali balowej żywą wdzięczność 
dla dzielnego komitetu i jego prezesa p. 
S ła  w i k o w s k i e g o .

Książę Henryk Maurycy BatJen- 
b e rg , który zmarł na malaryę 20. bm. na 
pokładzie krążownika „Bloncie", urodzony 
był 5. października 1858 roku w Medyola- 
nie. Był on drugim z kolei synem księcia 
Aleksandra hesskiego i Julii hrabianki Hau- 
ke, córki jenerała wojsk polskich, a lodzo
nym bratem zmarłego przed dwu laty w 
Gracu ks. Aleksandra, który po opuszczeniu 
tronu bułgarskiego przybrał nazwisko hra
biego Hartenau. Książę Henryk ożeniony był 

najmłodszą córką królowej angielskiej Be- 
atryksą, poślubioną mu 23 lipea 1885 ro
ku. Królowa angielska długo opierała się 
związkowi temu z różnych powodów, a mię
dzy innymi ze względu na to, że książę 
Henryk był młodszy o rok od jej córki. S ta
ła, obopólna miłość młodej pary, zwyciężyła 
w końcu opór królowej Wiktoryi, które na
stępnie przywiązała się do swego zięcia i 
najbardziej go ze wszystkich swych przybra
nych synów lubiła, lliim our  angielski twier
dził nawet, że księciem Henrykiem rządzi 
nietylko żona, lecz i despotyczna w stosun
kach rodzinnych teściowa. Faktem jest, źe 
ks. Henryk, jego żona i królowa stanowili 
nierozłączną trójcę, nietylko w ścisłem kółku 
rodzinnem, lecz pojawiali się razem podczas 
wszystkich uroczystych obchodów, przyjęć

w Zeitschrift filr  prakt. Aerzte  rozprawę 
„O bezsenności," w której znajduje się na- 

o wpływie przyzwyczajenia 
jest zależny od pewnego 
Codzienne doświadczenie po- 
przerwanie snu u czułych 

Ludzie tacy 
iż pierwszą

stępujący ustęp 
na sen : „Sen
przyzwyczajenia 
ucza, iż każde 
natur sprowadza noc bezsenną, 
uznają zazwyczaj za naturalne,
noc w obcem miejscu i w innem łóżku, źle 1 
sypiają. Takie same skutki sprowadza zmia-1 
na w porze jedzenia i przetrzymanie zwy- 1 
kłej godziny spoczynku. Jeśli zaś te i tym 
podobne okoliczności się powtarzają, łatwo' 
nabawić się można dłflgouwałej niezdolności1 
do zaśnięcia w czasie właściwym. Również 
łatwo a niepostrzeżenie nabywamy przyzwy- 1 
czajenia budzenia się w nocy, jeźli nas kto 1 
raz lub parę razy zbudzi przypadkowo o je -1 
dnym czasie. Szczególniej wzmaga to złe! 
przyzwyczajenie troska, z jaką takie osoby1 
kładą się do łóżka, myśląc, że może nie za- j 
sną lub oczekują przebudzenia się, gdyż o- ’ 
bawa przed bezsennością jest jedną z n a j-! 
ważniejszych jej przyczyn. Postępowanie! 
lecznicze w takich wypadkach musi więc być ‘ 
w pierwszym rzędzie skierowane przeciw po-* 
dobnej szkodliwej autosuggestyi, mieć zatem 
kierunek psychiczny. Trzeba się starać wszel
kiemi sposobami obudzić w pacyencie prze
konanie, iż danej nocy dobrze spać będzie, 
czy to dając mu obojętny proszek, z sugges- 
tyą, iż zawiera on skuteczny środek nasenny 
czy też dając raz jeden rzeczywistą dawkę 
hypnotyku, jedynie w celu zaszczepienia na- 
nowo przyzwyczajenia do snu. Często też cel 
się osiąga, pozwalając choremu postawić 
przy łóżku — na wszelki wypadek — jaki 
trunek nasenny. Pacyent, uspokojony, za
zwyczaj zaśnie, nie zażywając lekarstwa.u

Pośw ięcenie. W sobotę ks. Gorazdow- 
ski, proboszcz z kościoła św. Mikołaja, do
konał po odprawieniu mszy św. poświęcenia 
cegielni „Stillerówki", nowo zbudowanej

Sztuki piękne.
* K oncert H enryka Melcera był

szeregiem tryumfów wobec licznie zebranej 
publiczności. Młody piauista i kompozytor 
rozpoczął produkcyę swą koncertem Beethoyena 
z towarzyszeniem orkiestry. Dzieło to prze
piękne, nie zbyt łatwe do pojęcia i obliczo
ne wyłącznie na znawców sztuki, odegrał p. 
Melcer z tak klasycznym spokojem a pzzy- 
tem z takiem mistrzowstwem, że już pier
wszym tym numerem podbił sobie słucha
czów, Z następnych solowych utworów naj
bardziej zachwyciła Etuda Ohopina a mol. 
Technicznie ten arcytrudny utwór grał arty
sta w szalonem tempie a mimo te nieskazi
telnie czysto i z prawdz'wem pojęciem au
tora. Na ogólne żądanie publiczności powtó
rzył p. Melcer Eludę a jakiej do tego no- 
trzeba niezwykłej siły, to pojąć mogą tylko 
pianiści z zawodu.

Rapsodia Liszta, jak też wszystkie inne 
kompozycye odegiane nietylko z nierównie 
bajeczną techniką, ale z głębokiem uczuciem 
i z artystycznem pojęciem wywoływały coraz 
to większe grzmoty oklasków. Ton piękny, 
gra wyrazista, spokojna a jednak głęboko 
odczuta znamionują tego artystę, który obe
cnie należy bezprzecznie do największych 
wirtuozów fortepianowych.

Jako kompozytor zaprezentował się Hen
ryk Melcer publiczności swoim koncertem 
e-moll który tworzył główną atrakcyę wie
czoru. Jeżeli tak znakomity pianista, jakim 
jest p. Melcer pochwalić się może kompozy- 
cyą tak wielkiej wartości, jak jego koncert 
z orkiestrą — to trzeba po prostu nazwać 
go zjawiskiem, fenomenem w świecie arty
stycznem już to przez wzgląd na młody wiek 
ariysty, jakoteż dla tego, że kompozytorowie 
znakomici nigdy prawie nie osiągają tego 
szczytu wirtuozowsta. Koncert e-moll ma ja
ko kompozyeya wielkie zalety, same zalety, * 
a jedną tylko wadę, że nie tak prędko znaj-; 
dzie się pianista do zwyciężenia ogromnycn 
trudności tam nagromadzonych. Utwór to pi 
sany w nowszym kit runku, z głębokidm 
znawstwem nietylko fortepianu ale również. 
orkiestry, obliczony na wielkie wspaniałe 
efekty.

Pierwsza część maesloso zapoznaje nas 
z całym szeregiem pięknych myśli muzy
cznych, druga część fugato jest bez kwestyi 
najciekawszą, najoryginalniejszą i robi wra
żenie olbrzymie, podniosłe. Po odegraniu tej 
części dyrektor Schwar: wręczył artyście
"wieniec laurowy z polsk:emi wstęgami i 
z napisem: „Pierwsze laury od swoich", 
orkiestra zagrała fanfarę, a publiczność obda
rzyła artystę burzą oklasków Była to chwi
la podniosła. Ostatnia część koncertu „Obe
rek" cudownie pomyślany i opracowany w 
orkiestrze, wywołał taki entuzyazm, że arty-1 
sta wprost nie wiedział, jak dziękować p u -, 
bliczności i odegrał kilka utworów po nad 
program.

Fr. Neuhauser.

Ostatnie wiadomości.
D ziesięć la t — pisze Dziennik po

znański — działalności kom isyi koloni- 
zacyjnej upłynęło  z ubieg łym  ro k !em 
i z w ydanego co dopiero przez L ang- 
hansa spraw ozdania przekonujem y się, 
że s traszn e  wśród nas pow stały  szczer 
by. W edle tego  zakup iła  kom isya aż 
do końca 1895 roku  127 dóbr, obej
m ujących 858’00 hektarów  areału  i o- 
sadziła na  43 dobrach kolonistów  n ie
m ieckich. Z liczby tej p rzypada na 
obwód re jen cy jn y  poznański 51 dóbr 
z 33300 hek t. (11 obsadzonych kolo
nistam i); obwód re jency jny  bydgoski 
48 dóbr z 302-00 hek t. (19 obsadzo
nych); na  kw idzyńsk i 23 dóbr z 196-00 
hek t. (9 obsadzonych i 2 częściowo); 
na gd ań sk i 5 dóbr z 27 00 hek t. (4 ob
sadzonej. Serce się kra je , że ty le  p rze 
w ażnie w p o l s k i e m  ręku  zn a jd u 
jące j się ziemi przeszło w ręce n ie 
m ieckie.

Z Rzym u te le g r a fu j ,  że wiadom ość 
nadeszła tam  w sobotę o uw olnieniu  
osaczonego w M akalle aowódc-y Gallia- 
no w raz z dzielnem  jeg o  wojskiem , 
p rzy ję tą  została z n ieopisanym  zapa
łem  i n iesłychaną radością, llas Maku- 
n en  dozw olił m u w olnego przejścia  
w raz z b ron ią  i am unicyą.

TELEGRAMY.
W iedeń d 27. stycznia. 

Bal m iasta W iednia w ypadł św ie
tnie.

Berlin d. 27 stycznia. 
D ziennik i tu te jsze  podnoszą poda

ny w Ilamb. Corr. kom unikat półurzę- 
dowy, ośw iadczający, iż cesarz swoim 
toastem  ban k ie to w y m  z d. 18 b. m 
chciał zaznaczyć, źe bez silned flo ty  
krążow ców  niepodobna zespolić „ob
sze rn ie jsze ju R zeszy niem ieckiej (t. j .  
Niemców w k ra jach  zam orskich z oj
czyzną). P rzeb ieg  rozpraw  ra jch stag n  
nad  e ta tem  m ary n ark i będzie p ro b ie
rzem , o ile cesarz na  jed n o tliw e  pa- 
tryo tycze poparcie w tym  w zględzie 
m ógłby liczyć. Nowego p ro jek tu  co 
do m ary n ark i rząd  zapew ne n ie p rzed
łoży ra jchstagow i, ale czas ju ż  ułożyć 
now y p lan  tw orzen ia  flo ty .

Sofia d. 27. stycznia.
P rezyden t m in istrów  zaw iadom ił 

członków sobrania, że p rzechrzczen ie  
k ięcia Borysa n a  praw osław ie nastąp i 
leszcze podczas te sesyi.

Koiąże F erdynand  przybędzie  dziś 
do Rzymu. Podróż ks. F erdynanda do 
Rzym u je s t  w zw iązku ze spraw osła 
w ieniem  ks. Borysa.

B u k a r e s z t  d . 2 6  s t y c z n i a .
Na w czorajszem  posiedzeniu  Izby 

depu tow anych  ośw iadczył m in is te r 
spraw  w ew nętrzych  Fleva, że w skn tek  
onegdajszego  w otum  Izby, k tó re p o 
średnio  w yraziło  jem u  naganę, w niósł 
prośbę o dym isyę. Po ty ch  słow ach o- 
puścił F leva fo tel m in iste rya lny  i za
ją ł  sw oje m iejsce w ław ach d ep u to 
w anych.

M ianowanie now ego m in is tra  spraw  
w ew nętrznych  nastąp i bezzw łocznie.

Konstantynopol d. 27. stycznia.
Na 31. bm. (u rodziny  su łtana) spo

dziew aną je s t  am nestya d la A rm eń
czyków uw ięzionych  w E rzerum  i T re- 
bizondzie, tudz ież  w ielka m anifesta- 
cya po lityczna, m ająca zaznaczyć do 
konane ju ż  zb liżenie się Turcyi do 
Rosyi i F raneyi. P rzedew szystk iem  
w ielu dyplom atów  i jen era łó w  fran 
cuskich i ro sy jsk ich  o trzym a ordery.

Rzym d. 27. stycznia.
Król podpisał w czoraj dekret, u sta

naw iający  w E ry tre i i okolicy s tan  
w ojenny i udziela jący  arm ii odpow ie
dnie pełnom ocnictw o.

T ńbuna  donosi, że G alliano, zanim  
opuścił M akalle, zn iszczył tam że w szy
stk ie  forfcyfikacye.

Birmingham d. 27. stycznia.
M inister kolonii Cham berlain w y

g łosił na  bank iecie  mowę polityczną, 
w k tó re j ośw iadczył, że położenie w 
Afryce i Ameryce popraw iło  się, nato- 
nd ast s tan  rzeczy  w Arm enii grozi 
niebezpieczeństw em  i je s t  hańbą dla 
Europy. W końcu w yraził Cham ber
lain  nadzie ję, że konflik t z północną 
Am eryką w krótce załagodzonym  bę
dzie.

Madryt d. 27. stycznia . 
P rezyden t m in istrów  Canoyas od

był konferencyę z kom itetem  rady  
nadzorczej banku, h iszpańskiego  w 
spraw ie pożyczki o0 m ilionów  pesetas, 
k tó ra  ma być zagw aran tow aną przez 
bony kubańsk ie .

U rzędow nie donoszą o zw ycięskich 
potyczkach z insurgentam i.

Waszyngton d. 27. stycznia. 
C leyeland w ystosow ał do sen a tu  

mesaż, wyw odzący, że Anglia, Rusy a, 
N iemcy i F ranoya żadnej nie użycza
ją  opieki tym  byłym  poddanym  tu 
reckim , k tó rzy  obyw atelstw o ty ch  k ra 
jó w  nabyli. A rm eńczykom , k tó rzy  się 
naturalizow ali jak o  obyw atele am ery
kańscy, su łtan  odm aw ia p raw a opu
szczenia T u rc y i; S tany  Zjednoczone 
jed n ak  czynnie obstaw ać będą przy  
praw re b ron ien ia swoich obyw ateli.

D zienniki am erykańskie podnoszą 
w rzaw ę z powodu, że dyplom acya nie 
popiera w niosku p o sła  S tanów  Zjedn. 
w K onstantynopolu  w zgiędem  do p u 
szczenia tow arzystw a Czerw, k rzyża 
do Arm enii. A nglia chciała iść w tej 
spraw ie ze S tauam . Zjedn., ale gu y  
Rosya p rzy łączenia się nam ów iła, co
fnęła się też A ngha, aby u trzym ać 
jednom yślność w dyplom acyi.

jftfadetiiiftiie.
'ta tę rubrykę redakeya nie odpowiad* ) 
   \ _____________________

Specjalista  w chorobatii żołądka, kiszek i wątrób]

Dr. Uimi Kozieroisti
po odbyciu i pecyaluysh atudyów r  klinikach 
wiedeńskich, berlińskich,pudzież poliklinice prof. 
Martiusa tr Koztoku, mieszka przy ul. Koper

nika 1. 3. I. p. i ordynuje od godziny

9—10 rano i od 3—5 popol

NAKŁADEM

KSIĘGAMI KATOLICKIEJ

on w ład. im m m
w  K r a k o w i e

w yszła świeżo

Modliłita do i .  Sona Pana Jezusa
o  A M  p ra co w n ik ó w  w  w inn icy  Pańsk iej

ułożył

ks . Annibal Maria di Frantia
kanonik w Messyni . 

P n e U a d  z  w t o a k i e g o ,
Cena egztm piaiza 5  ct., tu z ira  5 0  ct., 

setki 3 złr. w. a.

Winogrona fesiaw skie,
B r z o s k w i n i e ,  

Gruszki i Jabłka tyrolskie
wysyła najsta rann ie j opakowane

h a n d e l 7166

ALBERTA 3ZK0WMA
L w ów , plac M aryacki 7.

stare i no»e snrze- 
Ęjflb' daje najtaniej

Emil We n<a 
Wy IB) ffIES‘— • I., Salzthorpruase

D H O B Y E  O G Ł O SZ E N IA  p o  c e n c ie  od  t iy r a ia .

Ko m p l e t n e  wyprawy kuchenne wy
robów żelaznych , losiężnyt-h , nożo

w niczych , drewnianych, eJarskich , z al- 
paki i  chiński ą  o srebra itp. ( z  wyjątkiem 
porcelany, poieca P iotr Chrząstowski, han 
del żelazny Lwewie, plac K apitu lny  1 
(naprzeciw katedry). Cenniki ilustrow ane 
do dyspozyeyi. Przy większym zakupnie 
odpowiedni opust.

OGRODNIK uzdolniony we wszystkich  
gałęziach ogrodniczych, poszukuje po

sady zaraz lub od 1. marca Poczia Otty 
nia, J. F. rok 1896. 163

M ł o d y  c z ł o w i e k  ka» aler, z kilku
letnią praktyką gospodarczą, poszuku

je miejsca. Zgłoszenia przejmuje Zn rząd 
dóbr Boratyn, poczta Brodj 171

U n e fr a n ę a lse  enuelguant m usiąu e  
dća lre  p la e  bon ne fa m ilie . A d r e s s e : 
R yn ek  10, S to w a rzy szen ie  n a u czy c ie lek

LEbNJ CZY z wyższym egzaminem 
z ehlubnemi świadectwami poszukuje 

posady zaraz. Zgłoszenia do Biura K. Czer- 
* ińskieco, ni ‘ rkstuska 1. 32. 176

Fi l o l o g  b iegły  w rozmowie francuskiej 
i  niemieckiej, ma do oddania dwie go

dziny dla ćwiczeń odnośnych. B liższe  w 
księgarni Wgo Gubrynowieza. 178

Poszukuje się lokalu
w śródmieściu, na I. p;ą trze , widnego ze 
św iatłem  półnoonem , s k ła d a n e g o  się z 7 

okoi, przedpokoju , dużych i dośó wyso- 
ich. Oferty: ul. Teatralna 1. 10, I. piajro.

■: ( ( i jgj P
1 j>r. i .'ii ii  i 11 7 i

; i i n, „Ł
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}; RE31IOWANE medalami tu tk i Nismo- 
> jowskiego są wszędzie do nabycia

Zastcistw o Browaru mleszczańskinno w 0 
łomuńcu na Gnlieyę w schodnią i Bukowinę 

i głów ny sk ład

piwa ołom unieckiego
jasnego marcowego oraz ciemnego e ip o r- 

towego (jak  baw arskie) znajduje się u

M A R a S A  W I X L A
ulica Krakowska 14 i Ormiańska 5.

Tam te jest główny skład znakom itego p i
wa cłouiunieckiego w oryg butelkach. Przy  
trae site  wysyłkach na prow incyą z p iw nic 
za n g a tk ą  Gródecką cena tań s tą  jes t o 
3 i łr .  14 ct. na hektolitrze. Telifon nr. 97 

Załeżony w roku 1S60

Handel w ina M aksa Wixla
i lica K ra  .ow ska 14 i Orm iańska 5, poleca 
naturalne pod gwarunovą czyste i znako
mite w sm aku ■ Ira -nstry&ckie. węgierskie 
i za grani en . e. Si ecyalność : wyborn stare  
w ina tokajskie i koniak francusk i. W yłą
czna sprzedaż d la  Lwowa „Sohreibent win 
dieletyoznych" d la  diabetyków (cierpiących 

na cukrzycę). 7ó 4

BIE D N Y  M Ł O D Z IE N IE C , kaleka, któ
ry  m a sw ą m atkę staruszkę na u trzy 

m aniu  , posiukaje posadę biurową, lub p i
sarza budowlanego ; ma iękne i wyrobio
ne pismo, także jest duhrze obeznauy z 
m anipulacyą biurową i budow laną, który 
dotychczas p isał po prze siębiorstwacli 
lwowskich. Może się wykazać ehlubnem i 
św iadectw am i. A d res: Do p. W iszniew skie
go, Lwi1 w, ulica Grćde k t  1. 41 , d la  lit. 
P. P . F .

PRO ŚBA . Były więzień z roku 1863 i 
1864, który dźwiguł ow* go czasu kaj

dany i za k ra j wszystko ^tracif, c iem  dług 
ojcz; źnie dawno sp ła c i ł ,  usunięty  przez 
B ism arka  od rodziny, dziś znajduje się 
w nader krytyczneiu p o łożen iu , ruszouy 
p a ra liżem , odwołuję się do p a tryo tjzm u  
ty ch , którzy być może sam i cierpieli — 
z prośbą o pomoc pod adresem : W Pan 
Leon , zakład fryzyerski , ul Sykstus a 6, 
pod literą  A.

POŻYCZKI osobiste a la  pp. urzędu ków 
państwowych i oficerów, oraz h ipote

czne , wyjeanywa pod bardzo korzystnym i 
iraruDKami A. J . poste restante Lwów.

H u W o n
odznaczony medale mi po z łr. 5 5 0 , 6 60, 
7-50. D la  chorych i  samego d ro b i- 10 zł. 
Dla rekonwalescentów  bulion ze ślimaków 
nadzw jczajny , dodający siły  ste> >zym lu
dziom , dekagram  2o ct. Żarząu Dworu 

Ł apszyn Brzeż&ny.

I D O

taerioiaDia slóii
poleca

mlmlli tłaszcz n Mir,
m  i d z i w ?  t r a n  p r t a l i ,  

nieszkodliw y lakier
i

czernidło bez kwasów
FIRM A  HANDLOW A

WOLF CZOPP
Lwów, Żółkiewska 1. 2

W Dynowie wśród miasta jest

Folwarczek
do sprzedania.

17 morgów z zasiewem pola , 3/+ 
m. sadu, bndynki gospodarskie 
dom obszerny dla dwóch rodzin i 
ogród kwiatowy. Bliższ* wiadomi ść 

W. S, poczta Dynów. 7566

Agencya pani Zaleskiej
w Paryżu

4, rne des A penuins, B atign o lles  
dostai sza guw ernerów  i guw er 
n an tek  z dyplom am i i bez tako
wych ja k  również bon dla dzieoi, 
F ran cu zek  i Angielek. Pani Zale 
ska przyjm uje na stół i m ieszka
nie osoby przebyw ające dla kształ- 

c e ria  się w Paryżu.

Mm W M W L
prawdziwy b re n tA i , znakom ity w smaku, 
butelka 1 8 0  i 2 40 pół bu telk i 90 i 1 ;0 .

A r a k  d e  O o a
(rum  biały) butelka  2 40, pół butelki 1 20 

poleca

FRYDERYK SClluBUTH
L w ów , R y n e k  1. 45. 7496

Małpki młode, Papugi
tanio do sprzedania.

K n rg e , u l. Sobieskiego 34.

Do sprzedania.
K a m le n lo a  dw upiętrow a w śródm ie

ściu, przy pryncypalnej ulicy, z dochodem 
rocznym 6850 ł., obciążona pożyczką g a i. 
kasy oszczędności, cena 80.000 złr.

S n . > b i l o a  dw up 'ątrow a , w ynajęta 
r&ądowi, bardzo dobrze sie  ren tu jąca , cena 
56.000 słr.

Bliższych wiadomości udzieli kancela- 
rya adw rkaoka Dr. Wincentego Bsłabana 
i Dr. Aleksandra Vogla we Lwowie przy 
ulicy Kopernika i. 7 . piątro.

Znakom itą węgierska jesienną

I B  IE5 "ST 2ST ID  Z  ̂ 3 ,
codziennie św h żu tk ie  deserowe

M A S Ł O , 7165
Wykraplany włoski deserowy B I Ó D  
z kwiatu pomaraficzy, poleca handel

ALBERTA SZKOWRONA
L w ó w , p la e  M aryacki 7.

Nowości: 
Nowości: 
Nowości: 
Nowości: 
Nowości: 
Nowości:

Na karnawał 
Koszule męskie 
Kołnierze i mankiety 
Krawaty balowe 
Rękawiczki balowe 
Kapelusze składane

najnowszy patent.

Otrzymał w  wielkim wyborze
i sprzedaje po najtańszych cenach

STANISŁAW GABRIEL
we Lwowi8 plac Halicki 1.3. 7559

J M  I H M T 0WIC2
we Lwowie nllea Kopernika 1. 3, nllca Halicka 1. 11 

w Krakowie Snkiennlee 1. 30, w Czerni o wcat. i  Rynek 1. 2
poleoa

niezawodne i niezrównana w swych skutkach

Ł I © 2 M D itn2 &
M ydło b ędźw lnow e — używa się przeciw wyrzutom i p la

mom naskórnym, usuwa szorstkość skóry a cerze nadaje 
czerstwość i aksamitną miękkość . . .

M ydło boraksow e, wpływa bardzo korzystnie na płeć, do
kładnie oczyszcza i wyjiela skórę. Mydło to jest znakt 
micie działającym środkiem przeciw opaleniu, pryszczy
kom i pęcherzykom na twarzy; przeciw piegom i zgru
bieniu naskórka . . . . . .

M ydło kam forow e — uśmierza swędzenie i pieczenie skó
ry, usuwa wyrzuty i czerwoność nosa z twarzy i rąk 

M ydło kam forow o-slarkow e — usuwa czerwoność z twa
rzy i nosa, opaieuie słoneczne i piegi — kawałek . 

M ydła k arbolow e — bardzo korzystnie jest myć ręce, 
tw arz, a nawet całe ciało w czasie epidsm ii, celem za
bezpieczenia się od zakażenia — kawałek 

M ydło karbolow o - p iaskow e do mycia rąk dla pp. leka
rzy i akuszerek — kawałek .

M ydła k reo lin ^ w e zawiera 5% czystej kreoliny, znakomi
cie oczyszcza skórę, usuwa pryszcze, liszaje, świerzby, 
trądziki, płeć odświeża i wydelikatnia —  kawałek . 

M ydła siarkow e z wielkiem powodzeniem używa się do 
zniszczenia pryszczy i wszelkich wyrzutów na skórze 

M ydło slark ow o-sm ołow e. —  Mydło to składa się z 40°/, 
smoły a 10u/o siarki, przeważnie bywa używane na świerzb
k a w a łe k ...................................................................................

M ydła sm o łow o-g liceryn aw e składa się z 35% gliceryny 
i 10% smoły (dziegciu), jest pod każdym względem je- 
dneta z najlepszych desinfekcyjno-hygienicznem mydłem 
toaletowem. Jako zwykłe mydło do użycia codziennego, 
jest przez swą desinfekcyjność i skórę zmiękczającą wła
sność znakomitym oraz wypróbowanym środkiem do usu
nięcia wszystkich nieczystości naBkómych, jako t o : pie
gów, plam wątrobianych, wągrów i t. p. — ka ./e 

M ydło sm o ło w e zawiera 40%  smoły (dziegciu); . w*

- • 2 5
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pryszcze, liszaje, wszelkie wysypki skórne, pocenie nOg 
łupież na głowie — kawałek 

M ydło storaksow e używa się przy cierpieniach naskórnych 
a przeważnie przy świerzbach — kawałek . _■

M ydło tym olow e zawiera 3% tytoniu — znakomicie oczy
szcza skórę od wszelkich wyrzutów —  kawałek __■

80

30

50

W ydawca i odpowiedzialny redsU or P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki.


